
- ojsro
PRZBNAP PR/W I
Z/I6K/IIICINEJ

bc o d z i e n n y  b i u l l t y

WYDZIAŁU P R A J O W Ł G  O

MINISTERSTWA SPRAW ZAGRANICZNYCH
Rok III W arszaw a, p iątek  31 sierpnia 1928 r. Mr. 100  (199)

TREŚĆ: Sprawy polskie: Polska a Niemcy. —  Polska a Litwa. — Zagadnienia ogólne: Francja a Niem­
cy. — Pakt o wyłączenie wojny i porozumienie francusko - angielskie. — Notatki i informacje: Różne. — 
A rtykuły nieuwzględnione.
W DODATKU: Przegląd prasy Z. S. R. R. i emigracji rosyjskiej.

S P R A W Y  P O L S K I E .
POLSKA A NIEMCY.

Miinchener Neuste Nachrichten 29 .V III daje 
streszczenie oświadczenia m inistra Zaleskiego w Pa­
ryżu o pakcie Kellogg'a i zaopatruje je  w ironiczną u- 
wagę, że „znalazł się oto już pierwszy burzyciel poko­
ju  (S tórenfried)“. Dziennik pisze w dalszym ciągu, 
że ile razy zajdzie fakt, świadczący o znośnem ukła­
daniu się stosunków niemiecko - francuskich, tyle ra ­
zy jakiś polityk polski czuje się powołany „do zamie­
szania kart i do chwytania wody na młyn im periali­
stycznej polityki swego kraju". ___

Deutsche Tagesztg. 29 .V III w związku z tą  sa­
mą sprawą w notatce p. n. „Zaleski jes t zadowolony, 
ponieważ Niemcy same sobie zawiązały ręce“, pisze, 
że m inister Zaleski i tym  razem nie mógł powstrzy­
mać się od udzielenia prasie oświadczeń. Streszczając 
oświadczenie min. Zaleskiego, dziennik nie dziwi się 
bynajm niej, że podpisanie paktu Kellogg'a sprawiło 
m inistrowi polskiemu tyle radości. Inne dzienniki 
prawicowe zajm ują podobne stanowisko.

POLSKA A LITWA.
Lietuvos Aidas 28.V III  w art. wst. p. n. „Chcą 

sprowokować", zaznacza, że wielu Litwinów jes t zda­
nia, że „wielka Polska pewnego dnia może zagarnąć 
małą Litwę i że ten krok polski znajdzie poparcie, nie 
tylko wśród sojuszników, lecz i w Lidze Narodów"...

Niektórzy Litwini — pisze dziennik —  żywią nawet 
obawę że po sesji wrześniowej Rady, na której ma 
być — ich zdaniem — postawione Litwie ultimatum  
rozpoczną się kroki wojenne Polski przeciwko Lit­
wie Tak myślących me brak metylko na Litwie, ale 
— jeszcze więcej — w Polsce i w innych krajach Eu­
ropy I faktycznie, kto tylko spojrzy na mapę Euro­
py kto zna cała ostrość sporu polsko - litewskiego, 
podlega wpływowi podobnego rozumowania . Dzien­

nik w d. c. przedstawia swój punkt widzenia na tę 
sprawę. Jego zdaniem — Polska w obecnym momen­
cie, a szczególnie wobec podpisania paktu Kellogg'a, 
„nie będzie śmiała podnieść oręża przeciwko niepodle­
głości Litwy".

...„Zrozumienie idei pokoju — pisze w d. c. 
dziennik —  rośnie szybko na całym świecie. I biada 
temu nieroztropnemu mężowi stanu, temu państwu, 
które swoim orężem zakłóciłoby pokój świata i zaczę­
łoby składać w ofierze Marsowi niewinne ofiary. 
Chłodne rozumowanie przemawia za tern, że przy 
obecnej sytuacji politycznej Polska nie zdecyduje się 
na zaatakowanie Litwy, nawet gdyby awanturnicze 
elementy polskie tego chciały". O „pobudzanie ducha 
wojny" w Polsce przeciwko Litwie dziennik posądza 
b. obywateli ziemskich na Litwie, którzy obecnie u- 
ciekli do Polski, a którym  zostały zabrane m ajątk i dla 
celów litewskiej reform y rolnej. Z pomocą im przy­
chodzi „aw anturzysta" Pleczkajtis. „Banda" Plecz- 
ka jtisa  — zdaniem dziennika — jeszcze nie została, 
pomimo zapewnień polskich — zlikwidowana. „Plecz­
kajtis  i jego opiekunowie nie chcą ostatecznie porzu­
cić swoich zamiarów względem Litwy. I gdyby Lit­
wini nie czuwali, gdyby swego państwa nie strzegli, 
niebezpieczeństwo Pieczkajtisa wkrótce znowu stało­
by się groźne". Polsce — według dziennika —  chodzi 
o zastraszenie Litwy, o zmniejszenie odporności mo­
ralnej społeczeństwa litewskiego. „W ystarczy, by Li­
twini zlękli się, stracili zaufanie do siebie, — wówczas 
nietrudno byłoby zmusić rząd litewski do ustępstw  na 
rzecz Polski. A tego Polacy życzą sobie przedewszy- 
stkiem".

W końcu dziennik zaznacza, że w Polsce cieszą 
się silnemi wpływami koła „czcicieli oręża", którym  
wojna z Litwą wydaje się zadaniem łatwem i nie- 
skomplikowanem. „Przez ciągłe przesuwanie słupów 
granicznych na pograniczu litewskiem, Polacy zmie-





rza ją  do sprowokowania Litwy w kierunku czynnych 
wystąpień... Gdyby się to im powiodło, niewątpliwie 
usiłowaliby w targnąć wgłąb Litwy".

Lietuvos żinios 28 .V III  w a rt. wst., nawiązując 
do otwarcia wrześniowej sesji Rady Ligi Nar., pod­
kreśla, że zainteresowanie wszystkich skupia się do­
koła konfliktu polsko - litewskiego, który został zali­
czony do najważniejszych zagadnień sesji obecnej. 
Dla społeczeństwa litewskiego — zdaniem dziennika 
—  szczególne znaczenie ma stanowisko, jakie zajęły 
kola kierownicze Ligi Nar. w sprawie sporu polsko- 
litewskiego. Dla kół tych sprawa wileńska nie istnie­
je. Gwałt Żeligowskiego poszedł w zupełne zapomnie­
nie, Polska jest uważana za prawnego gospodarza o- 
kupowanej Litwy, a gabinetowi W oldemarasa czynio­
ne są zarzuty z powodu przewlekania rokowań z Pol­
ską. Całą winę za to, że konferencja królewiecka nie 
dała wyników pożądanych dla Polski, zwala się obec­
nie na rząd litewski, który został obwołany burzycie­
lem pokoju, uprawiającym  sabotaż itd. Dziennik przy­
pomina artykuł „The Times“, w którym  „dziennik 
angielski zwymyślał W oldemarasa od ostatnich słów 
a pod adresem Litwy poczynił ostrzeżenia, takie, jak  
naprz., że nie można tolerować nadal, by Rada Ligi 
N ar. wykazywała w sporze polsko - litewskim taką 
samą cierpliwość, jak  dotychczas, że nie można po­
zwolić małemu państwu igrać z ogniem". Podobnych 
napaści na Litw ę nie brak  —  zdaniem dzienika—i w 
prasie francuskiej. „W ydaje się, jak  gdyby przodują­
ce organy prasy francuskiej i angielskiej odstąpiły 
swoje szpalty autorom z „Głosu Praw dy" lub z „Poi- 
ski Zbrojnej". Powyższy stan rzeczy — zdaniem 
dziennika — wskazuje na to, że opinję europejską 
przygotowuje się do „zdecydowanego ostatecznego 
rozwiązania sporu polsko - litewskiego". Potwierdza­
ją  to i oświadczenia poczynione w tej sprawie przez 
min. Zaleskiego, który miałby zatem zamiar poruszyć 
tym  razem w Radzie spór polsko - litewski „w całej 
jego rozciągłości, t. j. z sprawą Wileńską włącznie". 
Dziennik powątpiewa, by min. Zaleski proponował Ra­
dzie wypowiedzenie się w sprawie W ileńskiej, gdyż 
„tym  sposobem Polacy oficjalnie uznaliby sprawę Wi­
leńską za otw artą"... „Przeciwnie, należy spodziewać 
się, z całą pewnością, że min. Zaleski będzie usiłował 
przeszkodzić wysunięciu spraw y Wileńskiej. Tym 
sposobem Litwę oczekuje w Genewie lawa oskarżo­
nych".

Kólnische Z  tg., 28.V III  w korespondencji z Ry­
gi porusza zagadnienie stosunku Polski do państw 
bałtyckich. Korespondent informuje, że Polska tak, 
jak  dawniej dąży do stworzenia związku państw bał­
tyckich, wprawdzie dziś już tylko do „małego" związ­
ku bałtyckiego Estonji, Łotwy, Litwy bez współudzia­
łu w nim Polski, ale pozostającego zato pod jej wpły­
wem. Zdaniem autora — „warszawska formuła brzm i: 
najpierw  zorganizować związek, a potem, przy pomo­
cy francusko - angielskiej objąć nad nim rolę kiero­
wnicza". , . . , , •

Estonja jes t dla Polski najbardziej przychylnie 
usposobiona, mniej Łotwa, ale w tej ostatniej Polacy 
duże nadzieje pokładają w Ulmanisie, wypróbowanym I

przyjacielu Polski i wybitnym działaczu chłopskim. 
yv związku z tern, au to r przytacza dłuższy ustęp z a r­
tykułu („w  rzekomej korespondencji z W arszaw y"), 
ogłoszonego w najbardziej rozpowszechnionym dzien­
niku Łotwy „Jaunakas Zinas", k tóry ma świadczyć o 
wzmocnionej obecnie akcji polskiej w kierunku wy­
wołania przychylnego nastro ju  dla planów Polski. W 
artykule tym je s t m. in. mowa o tern, że, według 
mniemania odpowiedzialnych kierowników polskiego 
M inisterstwa Spraw Zagranicznych, Łotwie udałoby 
się z pewnością nietylko zawrzeć bliską przyjaźń z 
E stonją i Litwą, ale również i uregulować kw estje 
sporne między Polską a L itw ą; że Polacy gotowi są 
uczynić Łotyszom różne ułatwienia (m. in. otworzyć 
polskie szkoły fachowe dla oficerów łotew skich); że 
plan polsko - litewskiej unji ma w Warszawie niewie­
lu zwolenników.

W d. c. korespondent wyraża przypuszczenie, że 
na miejsce posła Charwata zostanie powołany „często 
cytowany" p. Hołówko, jeden z najgłówniejszych rze­
czników idei związku bałtyckiego. Nie jes t również 
przypadkiem — kończy pismo — że Anglja wysyła 
na posła do państw nadbałtyckich jednego ze swych 
najlepszych dyplomatów, Addisona, znanego ze swej 
wrogości względem Sowietów.

Le Quotidien 29.V III. Vivier pisze, iż porządek 
dzienny bieżącej sesji Rady Ligi nie zapowiada się 
szczególnie interesująco. W każdym razie wiadomo, 
że spór polsko-litewski będzie przedmiotem starć. 
Poruszana będzie również spraw a optantów węgier­
skich. Obydwie te spraw y oojaw iają się zresztą pe- 
rjodycznie co trzy  miesiące na porządku dziennym 
obrad genewskich i byłoby pożyteczne raz na zawsze 
je  zlikwidować. Jak  się zdaje, A nglja zajęła energicz­
ną postawę wobec W oldemarasa, którego zachowa­
nie wszystkim się już uprzykrzyło. Nie zdziwi to je ­
dnak nikogo, że Rada i Sesja stanowić będą tylko 
część politycznej aktywności, k tóra rozwinie się w 
Genewie. N ajbardziej żywotne zagadnienia polityki 
międzynarodowej nie zostały wpisane na porządek 
dzienny. Hermann Mueller udaje się do Genewy tylko 
w tym celu, aby poruszyć spraw ę N adrenji. Trudno 
jest jednak przewidzieć, w jakiej form ie zostanie to 
uczynione i jakie będzie stanowisko zainteresowanych 
państw.

J  ourm l  de Debats 2 9.V III. Bernus pisze ż« 
zachowanie Woldemarsa jes t coraz bardziej niedopu­
szczalne i nadszedł już moment, aby Liga Ń. dala mu 
to do zrozumienia. Od szeregu miesięcy drwi on so­
bie z Ligi i je j nakazów, a w przededniu sesji Rady 
dopuszcza się nowych prowokacji. Dalsze względy wo­
bec Litwy byłyby niezrozumiale. Gra W oldemarasa 
je s t przejrzysta Times" określił ją  doskonale w 
swoim artykule. Rząd litewski usiłuje podtrzymywać 
mepokoj, w nadziei, że kiedyś wybuchnie wojna w 
Europie wschodniej i Litwa wyciągnie z tego korzy­
ści przy pomocy Niemiec, czy też innych czynników 
bytuacja tego rodzaju nie może trw ać nadal. Za kilka 
dni Rada Ligi musi się wypowiedzieć w tej sprawie 
Zdanie to będzie decydujące o ile Rada potrafi u trz v ’ 
mac swoj autorytet.

Z A G A D N I E N I A  O G O L N E .
> ą-w FRANCJA A NIEMCY.
Le Temps 29.V III pisze w art. wst., iż rozmo­

wy prowadzone przez min. Stresemanna budzą wielkie 
zaciekawienie Nie należy się dziwić temu, Ż ^ S tre  
semann starał się o sposobność wypowiedzeń?n a  swo-





ich poglądów w niektórych sprawach, zwłaszcza, iż 
nie weźmie on udziału w najbliższej sesji genewskiej. 
Został on niewątpliwie wysłuchany z należytą uwagą, 
jednakże Stresem ann rozumie, że rozmowy te nie mo­
gły doprowadzić do konkretnych rezultatów, ponieważ 
sprawa tak  wielkiej wagi światowej, jak  wcześniej­
sza ewakuacja Nadrenji nie może być załatwiona ty l­
ko pomiędzy Francją  a Niemcami. W każdym razie 
już sam fakt, iż prezes Rady M inistrów Francji mógł 
rozmawiać przeszło godzinę z m inistrem  spr. zagrani­
cznych Niemiec, ma wielkie znaczenie polityczne. Do­
wodzi to, iż zaszły jednak pewne zmiany w sytuacji 
międzynarodowej, co pozwala ufać w dalszy pomyślny 
rozwój polityki zbliżenia i pojednania.

The Daily Herald 28.V III, pisząc o spotkaniu 
się Stresem anna z Poincare, zaznacza, że obaj mini­
strowie odmówili wszelkich inform acji. Dziennik 
przypuszcza, że poruszone były żywotne sprawy, do­
tyczące stosunków francusko-niemieckich i zostały 
położone podstawy pod przyszłe rokowania w sp ra­
wie N adrenji oraz planu Dawesa. Rokowania te ma­
ją  być prowadzone w Genewie, lub w odnośnych m i­
nisterstw ach spraw  zagranicznych.

PAKT O WYŁĄCZENIE WOJNY I POROZUMIENIE 
FRANCUSKO-ANGIELSKIE.

The Times 27.V III  w a rt. wst. staw ia pytanie, 
czy możliwem jest, by wojna, ta  motoryczna siła roz­
woju narodów, miała być wyeliminowana i dochodzi 
do wniosku, że podpisanie Paktu Kellogg'a je s t do­
wodem zmiany, jaka  zachodzi w psychice narodów.

A utor określa Pakt jako ak t w iary i woli, k tó­
rego znaczenie jest raczej psychologiczne niż prawne.

A utor p c -d k re ś la  udział Ameryki w Pakcie prze- 
ciwwojenn.yrn, co ma wielkie znaczenie dla pokoju. 
W yraża on przekonanie, że Pak t zostanie ratyfikow a­
ny przez Senat.

The M orning Post 27.V III. Koresp. dyplomaty­
czny pisze, że ostatnią fazą rozwoju kam panji prze­
ciwko kompromisowi anglo - francuskiemu jes t sfał­
szowana korespondencja pomiędzy Briandem a Cham­
berlainem. Ma to być korespondencja konfidencjonal­
na pomiędzy obu mężami stanu i dotyczyć ma 
kompromisu. Rzekoma ta  korespondencja dostarczona 
przez źródło waszyngtońskie, ma ukazać się w prasie 
francuskiej. Kop je tej korespondencji, które widziano 
w Londynie, pozwalają twierdzić, iż jest to falsyfikat 
W edług'tego falsyfikatu, A nglja poczyniła Francji 
duże ustępstw a i obiecała udzielić jej pomocy na Pa­
cyfiku; morze śródziemne zostało podzielone na stre­
fy wpływów; zostało zapewnione również współdzia-

N O T A T K I  I
RÓŻNE.

Deutsche Allg. Ztg. 30.V III alarm uje opinję 
niemiecką, wiadomością o zapowiedzianych wielkich 
manewrach Polskiej Organizacji Wojskowej na Pomo­
rzu, które mimo, że, według zdania autora — są wiel­
ce teatralne jednak świadcza o tern, że Polska bynaj­
mniej o rozbrojeniu nie myśli, przeciwnie, hoduje u 
siebie przerost militaryzmu.

łanie sił powietrznych. Koresp. zaprzecza wszystkim 
tym  wiadomościom i pisze, że kompromis ma charak­
te r  próbny a więc nie może wejść w życie bez przyję­
cia go przez inne mocarstwa zainteresowane.

The M anchester Guardian 27.V III w  a rt. wst. 
przeprowadza porównanie pomiędzy atm osferą, jaka 
panowała podczas podpisywania T rak ta tu  W ersal­
skiego a Qbecna podczas podpisywania Paktu Kellog- 
ga. Wówczas był to pokój oparty o bagnety; Niemcy 
były zmuszone podpisać tra k ta t  w obawie czakające- 
go ich gorszego jeszcze losu, a dzisiaj czynią to pod 
naporem siły m oralnej, nie fizycznej. Pak t jes t dzie­
łem państwowej myśli amerykańskiej — pisze au to r 
— i podpis Kellogga oznacza nietylko, iż Am eryka 
pragnie pokoju, lecz że gotowa jest do współpracy z 
Europą.

Dziennik pisze, że Pak t nie tworzy pokoju, lecz 
stw arza nadzieję pokoju, że jes t wyrazem zmiany, 
jaka  zaszła w psychice narodów. A utor przeprow a­
dza paralelę pomiędzy Paktem  a Ligą, k tó ra  mimo 
swoich wad jes t ważkim czynnikiem pokojowym. P ak t 
Kellogga —  pisze au tor — jest nietyle aktem polity­
cznym, ile aktem  w iary i dlatego będzie miał duży 
wpływ na wyobraźnię narodów.

The Daily News and W estm inster Gazette 28. 
VIII  w art. wst., omawiając akt podpisania Paktu, 
wyraża nadzieję, że nie pozostanie on bez wpływu na 
politykę międzynarodową. Autor wyraża ubolewanie, 
że dzięki tajem nicy otaczającej porozumienie anglo- 
francuskie pojawiły się falsyfikaty rzekomo konfi­
dencjonalnej korespondencji przeprowadzonej pomię­
dzy Briandem a  Chamberlainem, które miały na celu 
wywołanie podejrzeń w momencie podpisywania Pak­
tu Kellogg'a.

A utor wyraża zadowolenie, że Am eryka przez 
podpisanie Paktu weszła w ściślejszy kontakt z E uro­
pa.

II Giornale d 'ltalia  28.VI1I inform uje z W ar­
szawy, że wypada przypomnieć z okazji dyskusji nad 
paktem  Kellogga aktyw ną rolę Polski, a mianowicie 
m in istra  Zaleskiego w spraw ie utwierdzenia pokoju. 
P ro jek t polski, przedstawiony Lidze Narodów we 
wrześniu 1927 roku był zasadniczo podobny do obec­
nego paktu Kellogga.

Corriere della Sera 28.VIII pisze w korespon­
dencji z Londynu, że sfery  urzędowe angielskie za­
przeczają energicznie istnieniu trak ta tu  tajnego po­
między F rancją  a W. B rytan ją. Jedynym pozyty­
wnym celem, do którego opinja publiczna w Anglji 
dzisiaj dąży, jest zbliżenie Ameryki z Europą, do 
czego przywiązuje się wielką wagę.

I N F O R M A C J E .
ARTYKUŁY NIEUWZGIĘDNIONE.

LTnformation 26.VIII. J. Ancel: Empereur d‘Albanie. 
27.VIII. J. Ancel: Le pacte „revolutionnaire“. Les Etats-U- 
nisse meleut a 1‘Europe.

Milnchener Neuste Nachrichten 26.VIII. „Polnische 
Blindanger. (Art. wst. na temat akcji mniejszości polskiej 
w Niemczech w związku z Kongresem mniejszości narodow.),

Neue Ziiricher Ztg. 29.VI1I. Jan Dąbski „Entspan- 
nung in Polen. —  Nach der Rede Piłsudskis in Wilna".
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